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P O W I A S T K A  Z  Ż Y C I A  A K T O R S K I E G O .

Pewnego wieczora za czasów dawnój 
konstytucyi wysypały się liczne tłumy 
publiczności z teatru del Principe w Ma
drycie. Z ust wszystkich brzmiało imię 
Weronika Moreto. Byłato młoda artystka, 
która dziś po raz pierwszy tak szczęśli
wie na scenie wystąpiła, jak się tego tylko 
po tych jenijalnych umysłach spodziewać 
można, które swe nieomylne powołanie 
czują, i za niem nieustannie dążą, cho
ciaż im tysiączne przeciwności i zawady 
w drodze stają.

Obok zachwalonćj debiutant ki zajaśniał 
dziś także talent Don Zuana Mor'ique, 
który do ról pićrwszych kochanków i 
młodych boliatćrów przy poinienionym 
teatrze był umieszczonym. Morique, je
den z najprzystojniejszych mężczyzn w 
Madrycie i ulubieniec Dam wszystkich, 
pałał świętym ogniem dla swojej sztuki, 
i tylko wtedy prawdziwie czuł się szczę
śliwym, gdy wniknąwszy w ducha poe
ty. w tćj lub owćj klasyeznćj trajedyi, 
mógł olbrzymią potęgę losu lub tryjumf 
miłości, z przerażającą prawdą ludowi 
przedstawić.

Dla Weroniki otworzył się świat nowy. 
Hołdy publiczności, pochwały dyrektora, 
który w niej nową podporę teatru uj
rzał , szydercze spojrzenia i tajemnicze 
szepty aktorek, które w nićj z trwogą 
niebezpieczną rywalkę upatrywa ły; wszy
stko to snuło się w dziwotwornych po
staciach przed jej duszą , nie dozwalając 
jej dostrzegać zwyczajnego po każdćm
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przedstawieniu zgiełku w garderobie. Z 
rozpuszczonćmi włosy, które jej bujnie 
w kruczym połysku po szyi spływały, 
siedziała Weronika spokojnie, w białą o- 
winięta mantylę, i wypoczywała po nie- 
zwykłem fizycznenr i umysłowćm wysi
leniu.

.Zaprawdę, skończona piękności# sze
pnął sam do siebie malarz dekoracyjny 
Montino, stojąc w otwartych drzwiach i 
niepostrzeżenie wzrokiem ją pochłaniając. 
»Co za piękna twarz I Jakie płomienne 
oko I A usta —  w pół to rozwarty kwiat 
granatu na śnieżnej bieli Gwadaramyla *

Tak po wszystkie czasy słynęła Hiszpa- 
nija z piękności swoich kobiet, a wygna
ni z nićj Maurowie modlili się co piąt
ku do proroka, aby ich powrócił do kra
ju , który już tu na ziemi, tego im uży
czał, co wiernym dopiero w niebie jest 
przyobiecane.

Gdy już wszystkie kostiumy dzisiejsze
go wieczora powynoszono, a kilku chłop
ców przyniosło kasyjerowi bilety, które 
zwyczajem owych czasów, dopićro pod 
koniec przedstawienia odbierano; wszedł 
Morique w płaszczu owinięty do garde
roby, i z ugrzecznióną grandecą hiszpań
ską podał ramię Weronice i pośród mło
dych modnisiów, Stojących przed wnij- 
ściem do teatru, odprowadził słynną ar- 
tystkę do jćj mieszkania —  w calle de los 
Preciosas, co było ściśle zachowywanćm 
prawem pierwszych kochanków teatrów 
hiszpańskich. Jednak w obecnym razie 
było to czćmś więcej niż zwyczajem. Nie 
darmo bowiem zajrzał Don Zuan przy 
pićrwszćm spotkaniu w oczy swójćj pię
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knej koleżance. •—• Weronika była pier
wszą i ostatnią myślą Moriqu’a.

*Prawdaż-to, albo mię zmysły łudzą ?« 
zawołał sam do siebie Morique, pożegna
wszy się z nią u progu, i spiesząc bez 
celu, sam nie wiedząc dokąd w tak pó
źnej nocy.

Dokąd? O, noc w Hiszpanii wszędzie i 
zawsze jest piękna. Ktoż jćj urok opisze? 
Raźno jak duch narodu rozwija się noc 
hiszpańska, skoro tylko ostatni promień 
gorącego słońca zgaśnie na widokręgu. 
A. jakże miłym jest chłód powiewny, któ
ry z nocą przybywa i pomiędzy cyprysa
mi szeleści! Gdzież jest malarz, który
by wiernie oddać zdołał księżyc hiszpań
ski z tą cichą spaniałością, z jaką on po 
czystych niebiosach płynąc, ponad ko
ścioły i klasztory się wznosi, w których 
olbrzymich cieniach, duch przeszłości pa
nuje, i czasy maurytańskich władców 
przywoływa, podczas gdy złoty blask jego, 
dzisiejszy krzyż chrześcijański na szczy
tach świątyń, migotnym połyskiem opro
mienia.

Chciwie czatuje natenczas ucho na od
głos tamburynu i grzechotanie kastanie- 
tów, towarzyszących zwrotnym ruchom 
tańcu Z słodką tęsknotą dzwoni w dusze 
jednostajna nuta gitary, którój F szpani 
piosnką wtórują, piosnką, kiórę już ich 
ojcowie nucili, i która nader drogie 
wspomnienia budzi ;są to śpiewy dumne, 
szlachetne i namiętne, jak na Kastyiija- 
na przystoją.

Nie wiedząc sam którędy przyszedł, 
ujrzał się Monque nagle na placu dei 
Sol, na owćm centralnem ognisku stoli
cy gdzie sięHiszpai. podobnie jak Fran 
ctizi w Palais royal zgromadzają. Z ka
wiarni Fontana di Oro brzmiał głuchy 
odgłos dzikićj wrzawy stronników kon- 
stytucyi, którzy tu zwyczajnie swe schadz
ki wieczorem miewali. Morique owinął 
się starannie płaszczem, i wymijał ka
żdemu z drogi, aby mu nikt miłych ma
rzeń nie spłoszył, gdyż pierś jego tym 
razem była nadzwyczaj wzruszona. Chciał 
właśnie zejść ulicą calle mayor, gdy naraz 
usłyszał swe imię wymów lone. Obejrzał 
się spieczno, i postrzegł swego przyja

ciela-Jeronima, utalentowanego malarza, 
który nadbiegł ku niemu, i serdecznie 
za rękę go uścisnął.

»Przyjac;elu« ozwał się Jeromino —  
szukam cię wszędzie, aby ci podzięko
wać za rozkosz. jakąś nam dziś grą swo
ją sprawił. Zaprawdę, nigdyś jeszcze tak 
dobrze nie grał; taki tryjuinf, jakże roz
koszne uczucie sprawiać musi!

»Tak sądzisz ?« —  odpowiedział Mori- 
que oziębię, biorąc przyjaciela pod ra
mię, i idąc z nim ku Prado.

»Alboż wątpisz?* rzekł Jeronimo. »G, 
jakże zazdroszczę aktorowi, który natych
miast nagrodę za swój utwór odbiera, 
gdy przeciwnie malarz zaledwie po wie
lu latach znawcę znajdzie, co ważne słów
ko za nim przemówi.*

uWasze twory pozostają też na lat w .e- 
le , gdy nasze z jedną chwilą ulatują. O 
waszych dziełach sądzi potomność, o nas 
obecność wyrokuje. Obecni zazwyczaj 
są obojętni, waszym tworom wielu świę
tości nadają. Słowo aktora idzie z n<m 
razem ao grobu, — lecz przestańmy mó- 
w S  o tern. Powiedz mi prawdę, czy cię 
w' istocie zadowoliłem?*

»Czy mię zadowoliłeś? O , to słowo za 
słabe! Wszak wiesz, iż ci zawsze otwar
cie błędy twe wytykałem.*

»Po tern właśnie też poznaję szczerego 
przyjaciela i niewymownie wdzięcznym 
ci za to jestem. Gdyż przy teatrze uić- 
ma przyjaźni, kulisa jest jej granicą.* 

»]Niechże więc ta przyjaźń trwa wie- 
cziie , jak wirczną jest sztuka, której 
dziś nieśmiertelny wieniec uwiłeś. Jakże 
wzniosłym i niezrównanym byłeś w sce
nach z Weroniką. Każde słowo padało 
jak żarząca iskra w wybuch zachwy
cenia. Byłto wieczór któryby w roczni
kach sceny madryckiej złotym napisem 
upamietr’ onym być powinien. Przedsta
wienie dzisiejsze pozostanie na wóeki w 
mojej pamięci, gdyż każde twoje, słowo, 
każda myśl twoja była istotnym czynem, 
natchnionym i odlanym w t świętym ogniu 
zapału Sztuka jest miłością, i miłość 
tez wiedzie do sztuki. Jakoż przyznaj się 
przyjacielu, cały twój utwór dzisiejszy 
był dziełem natchnienia, którem cię mi-



łość przejęła. Ona to była- żywotnem »Z duszy sobie tego życzę.—  Odprowa-
tętneu twej gry dzisiejszej; serce twe bi- dzałeś zapewne Weronikę do domu?* 
je dla pokrewnej duchem istoty, ty ko- »Tak jest, i czułem się w niebie przy 
riiasz Weronikę 1* jój boku.*

*0  , na wielkiego Boga przysięgam* —  »Znałześ ją już wprzódy ?*
zaw oła ? D o n  Żu an —  »K oc ’  am ja , k och a m  »Znain 38 o d  ° w e g °  d n ‘ a > fe,edy  hr61
z  ca ły m  za p a łem  d u szy  m o j e j ! /  d o  A ra n ju e z  z je ch a ł, a m n ie  ten  zaszcs 't

„  . r ,  -r  p rz y p a d ł w y stą p ić  p rz e d  m in . W  parku
N astąp iła  chw ula m ilcze n ia . D o p ić r o  J le ^ le l(0  l o d o s p a d u ,  n a d  b rze g ie m  T 

p o  n ie ja k im  cza sie  w z n o w ił  M o r iq u e  r p z -  o b a c z y łe m  ja ...*
m o w ę  i  r z e k ł S z c z ę ś l iw y  k to  p r ó c z  k o -  s 0 n a  * s i^ o ta ? «
cliank., ma jeszcze pn. jaciela, któremu ^  ^  b ł ‘0 wale oficer zgi.
«ję zwierzyć może w chwili przepełmo- ,  ^ biJtwie yjttoria, a brat jćj, w
nęgę uczucia «  ̂ powstaniu w Kadyksie. Pozostała sama

eWięc ci raz jeszcze oddaję całkiem jedna na kwiecie, i potrzebuje opieki « 
serce moje^—  ozwał się Jeronimo. ». bzy- »Jakimże sposobem zbliżyłeś t g do n'ćj?«
jaźń trwalszą jest od miłości. Jednak- „-yęr piłka tygodni przyszła sama do mnie,
że jednej rzeczy ukryć przed tobą nie j wyznała ini ..* 
mogę.*  ̂ rSwoję miłość?*

*1 czegoz to?« »Tak, swoję miłość do sztuki; a to z
»Zi liany twego sposońu myt lenia. Moc takim ogniem, z takićm uniesieniem, iż 

charakteru sądzę, jest artyście niezbędnie razu poznałem, jak wielki talent w 
potrzebną, gdyż bez niej niemasz zbawię- zamieszkał, poznałem, iż mogłaby
nia, ani w życiu ani w srtuce.*^ kiedyś być chlubą sceny, która niestety

"•lakze mam to rozumićć przyjacielu?- w Hiszpanii coraz bardzićj upada, ponieś 
•Nie raz mię zapewniałeś, iz^nie bę- Waz niema już poetów’, coby s ,as jej, jak 

dziesz nigdy kochał osobyj należącej do niegdyś, ujęli. Naród w poetów ubogi, 
,ceaiy.«  ̂  ̂ jest narodem wpół umarłym. Poezyja roz-

•Ktoz może sercu rozkazać? Nie wy- budza do czynów; sztuka zniewala, 
rastaz miłość, jak kwiatek polny? dasz ,A ileż to razy nie mówiłeś, iż gdybyś 
6ię ona w swym pojawię ̂  wstrzymać ? nawei oczywisty talent przed soba wi 
Nigdy rozumowa nie poświęcę miłości, dział, starałbyś jię odwrócić go od dra 
W iem w prawdzie, iz rzadko która aktor- matycznego zawodu ; jak też w istocie 
ka dobrą matką bywa, lecz nie jestze zawsze tylko czarna stronę aktorskiego 
Weronika jeszcze młodą? Nie mogęź ją £ycja malujesz.*
tak prowadzić, aby zarazem sztuce sw-a- „Rto równie jak ja, zna to życie, temu 
tu zadość czynić umiała ?« świętym jest obowiązkiem, zwracać uwa-

»Trudno dwóm panom służyć. Wybacz gę na wszystkie błędne ścićżki zawodu 
mej otwartości—  wszakże jest ons zna- scenicznego. Toteż ile razy mi się pó
ki im , jak szczerze szczęścia twego pra- wiodło sprowadzić kogoś z tćj śliskiój 
gnę.* drogi, zawsze sobie mówiłem: spełniłeś

•Szczęścia!* zawołał Morique. »Tak, dobry uczynek.* 
będę szczęśliwym, lecz wtenczas tylko, »A więc i Weronice takież samo wy- 
kiedy Weronika moją będzie. O, ty nie- prawiłeś kazanie ?«
uwierzysz, jak mię ta dziewczyna w cza- "Nie inaczćj ; zwłaszcza dowiedziawszy 
rodziejski sposób owładla; z jakąż gorli- się, iż to jedyny jćj sposób uniknienia 
wością oddaję się scenie, kiedy widzę, nędzy, która po spożyciu ostatniego si,e- 
i: ona na mnif patrzy słów moich słu- lęga po ojcu, ją oczekuje. Biada temu, 
cha. Dla nićj, i przez nią wzniosę się który, że tak powiem, nie czując istotne- 
na szczyt sztuki. Pozwól mi być szczę go powołania, z rozpaczy zawodowi się 
śliwym. i ciesz się szczęściem mojćm!* teatralnemu poświęca; w takim razie
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pićrwszy trok na d^skacli, jest mu kro
kiem w państwo nędzy, która mewido- 
mie w swoje bierze go ramiona.«

•Ależ, jeżeli rzeczywiście ma talent?* 
A  wtedy jeszcze staram się ile możno

ści odstręczać; gdyż talent samemu sobie 
zestawiony, może łatwo się zbłąkać. Sam 
tylko jenijusz toruje sobie przebojem dro
gę do chwały, a utalentowanych nawet 
ludzi, widzimy teraz w nędzy przy te
atrze.*

vGdy jednakże osobliwsze przymioty 
ciała w poczet wchodzą, gdy artystkę talr 
nadzwyczajna piękność wTspiera, jak np. 
Weronikę; wtedy przecież możnaby, są
dzę, na pewne liczyć zwycięztwo.<*

•Zwycięztwo ? Nazwij to iaczćj Klęską. 
Wierzaj m i; iż oko moje zawsze stnuino 
patrzyło, gdym obaczył pośw ięuającą się 
scenie młodą dziewczynę przyozdobio
ną ni epowszedniemi wTdziękami, które za
pewne są wielki ceny dla przedstawień 
mimicznych, alez zarazem większćm je
szcze niebezpieczeństwem, dla same 
d 2 iewęzyny.*

*Pajmy2 już temu pokój« —  zawołał 
Jerouimo- — *i opowiadaj mi raczćj o We
ronice. Kiedyż i w jakićj sztuce znowu 
wystąpi P<*

*Za dni czternaście, jako An.ts, w Lo- 
peza sztuce tegoż nazwiska, a w którć. ja 
gram Matea.*

•I pod twojemźe przewodnictwem uczy 
się roli P«

*Tak j est, i mam się za szczęśliwego, 
że jej nauczycielem być mogę. Wićsz, że 
wszystkie naize teatralne księżniczki ze 
swoją fał >zywą patetyczna deklamacyją , 
były mi solą w oku; iż unikałem sta
rannie wszelaiego spotkania z nićmi, 
oprócz w teatrze; dziś jednak uczuwam 
po raz pićrwszy potęgę m łości, i pozna
ję , iż życie artysty bez miłości, jest tyl 
ko połową życic, niebem bez gwiazd!* * 

iHa, niechże ti się nigdy to niebo nie 
ochmurzy! Ale Weronil a jest piękną; 
twoja miłość wzbudz. wiele zazdrości po
między mężczyznami, równie jak talenl 
twojej kochanki pomiędzy damam. tea- 
*ralnemi.«

•Moja stałość zwycięży liczbę moich

nieprzyjaciół, a jej talent pokona owe wy- 
różowane. łątki teatralne, te chwilowo 
połysne muszki, które w sztuce am prze
szłości ani teraźniejszości nićmaja «

•Wybacz m i, ale dajesz się unosić za
zdrości.*

»Rad jestem, że ją czuję; gdyż nadaje 
mi ona nowego Loaźca miłości. Wierny 
sztuce i Weronice, nie troszczę się o re
sztę w świecie, i stać będv spokojny, jak
kolwiek losy groźnie srożyć się zechcą___

Blizko trzy tj godnie upłynęło od owe
go czasu, aż przecież niecierpliwie cze
kająca publiczność, wyczytała na af szwch: 
•Anita,  dramat w 5 aktach przez Lopeza 
de Vegr.«

Przed głównym wchodem teatru wy
przedzały się liczne powozy, nprzężone 
mułami., których pobrzękujące dzwonki 
mieszały się dziwacznie z wołaniem prze
kupniów owocowych. Ponieważ,teatr del 
Principe w w> zkiej leży uliczce, przeto 
stawał się natłok coraz większym, i Jatę 
bez szyderczego uśmiechu przypatrywało 
się temu zbiegowisku kilku niezatrudnio- 
nych aktorów sceny della Cruz i del 
Principe, gdyż członkowie obudwóch te
atrów stanowili jednę trupę, opłacaną 
ze szkatuły królewskićj.

Owoż kiedy ci panów e paląc sygara 
na balkonie, z spieszących do teatru Dam 
żartować; zawołał nagle aktor Carpo, 
grywający zazwyczaj intrygantów: »Patrz- 
cie, czyz to nie nasz Morique tam nad
chodzi?*

*Tak, nasz Roscijnsz hiszpański, Talma 
Madrycki 1* —• drwili sobie towrr zysze, 
spoglądając na ulicę. *>Onto, a przy jego 
boku owa gwiazda, co dziś całą naszę tru
pę ma zarinić; nowy meteor, który na 
naszem scenicznćm niebie wschodzi.* 

»Tak, doprawdy, Weror.ka Moreto i 
Morique. A co za powaga na twarzy 
Don Zuana; każdy rys, zdaje Się syestę 
oddy wać 1*

•Czyż ona w samćj rzeczy tak niezró
wnana?* zapytał jeden z aktorów teatru 
della Cruz. •Przecież któryś z was już 
zapewne ją widział dzisiaj na próbie?* 

•Nie śaiićin nic mówić* —• ozwał się
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komik Tomasillo- Pysio nieszpetne, ale co do jej 
ruchów, te przypominają mi praczki z przedmie
ścia nad Manzanarem."

»Tak Torfia twierdzi" —  dodał trzeci —  »nie 
umie ona ani chodzić ani stać na scenie, lubo Mo- 
rique wszystkiemi siłami wyuczyć ją tego pragnie. 
Zdaje się, ze on rozum dla niej postradał.

„Mniejsza o to" —  przejął Rodriguez, który od 
lat dwudziestu charakterystyczne role na obudwóch 
teatrach gryw ał—  toż, sobie jeszcze pohulamy na 
weselisku. Don Francisco!"

»Czem mogę służyć? zapytał grzecznie, jeden z 
młodszych artystów.

»Daj mi jeszcze sygaro."
»Oto jest; ale czy nie myślicie się już ubierać ? 

Wszak już czas ponoś?"
»Jeszcze chwilkę; sygaro pilniejsze nad tę moję 

lichę rolę dzisiejszą.”
» Jakto, Ucha rola ? Przecież jest jej przeszło trzy 

arkusze."
»Właśnie dla tego ani zajrzałem do niej; taką 

bzdurę grywam zwyczajnie na ucho. Ale radbym 
ju ż , aby się ta głupia komedyja raz skończyła."

Tymczasem tłumy publiczności weszły do środ
ka. Rozpoczęło się widowisko. Wszystkie miej
sca były przepełnione; nawet w loży przeznaczo
nej dla panów rad-iych, zwanej Moaneno*, ani je
dnego próżnego krzesła nie było.

Lubo teatry hiszpańskie wewnątrz bardzo ponuro 
wyglądają, do czego osobliwie czarny strój kobiet, 
brunatne płaszcze mężczyzn i wznoszące się mię
dzy aktami obłoki dymu z sygarów się przyczynia
ją ; przecież zajaśniała Weronika przy wystąpieniu 
w  całym blasku piękności, i zwróciła wszystkich 
oczy na siebie. Zaraz pierwszą scenę odegrała 
przy boku Moriqu’a z takim zapałem i z laką pra
wdą , że istna burza oklasków za jej odejściem za
grzmiała.

Grające z nią Damy, wyczerpawszy poprzednio 
cały zapas intryg przeciwko Weronice, pospieszy
ły  teraz za kulisy, aby ją obsypać pochwałami, 
które, jak to łatwo pojąć, nie wszystkie z czyste
go pochodziły źródła.

Morique, przyjęty pochwalnie w początku dru
giego aktu, i kilkakrotnie w ciągu dalszych scen 
oklaskany; był najszczęśliwszym z kochanków, i 
chciał, jak się zdawało, dać uczuć kolegom swoję 
przewagę, gdyż ustępywał dumnie z drogi tym na
wet, którzy się z szumnemi zbliżali doń pochwała
mi, Już trzeci akt się koi.czył, a Weronika, ja
ko przewodnia gwiazda całego przedstawienia, o- 
sięgała zenit tryjumfu, gdy naraz z parterżyku, 
nieco podwyższonej części parteru, ozwały się gło
sy nagany, poparte podobnemiż oznakami w dwóch 
innych miejscach. Masa publiczności, rozgniewana 
na niewczesnych sykaczów, zadała im milczenie,

ale gdy przeciwnicy ustać nie chcieli, a jakiś mło
dy mężczyzna, cały płaszczem okryty, z  parterzy- 
ku chciał wznowić zamieszanie, zerwał się nagle 
malarz Jeronimo ze swegc miejsca, i pogroził mu 
wyrzuceniem go za drzwi, jeżeli natychmiast nie 
umilknie. Siedzący tuż przy nieznajomym kawaler, 
ujął się żywo sykacza, i zamierzył bronić go. 
Jeronimo, widząc się zewsząd do zgromienia nie
znajomego przeciwnika zachęconym, rzucił się nań 
z wściekłością, i aby mu w  oczy zajrzeć, zdarł 
mu kapelusz z głowy. Na to — o nieba!—  spa
dły dwie dłngie czarne kosy nieznajomemu na ra
miona, i »Loreltina! Lorettina!”  stugłośnie ze wszy
stkich stron zabrzmiało. Donna Lorettina była pier
wszą kochanką przy teatrze del Principe, i lubo 
juz przeszło trzydzicsto-letnia Dama, lękała sięspół- 
zawodnictwa młodej Weroniki. Ztąd przebranie i 
zemsta.

Wszczął się powszechny rozruch. ^Poplecznik 
Lorettiny umknął, bojąc się, aby go nie poznano. 
Spuszczono zasłonę, a śród ryku i gwizdu ga- 
leryi, gdzie na nieszczęście kilku nieprzyjaznych 
zamaskowanej rycerce miłośników teatru się znaj
dowało; dał się słyszeć wyrok potępienia: „Precz 
z teatru!" Poznana i wymieniona przez wszystkich, 
musiała pani Lorettina wyjść z parterżyku, co dla 
dumnej prima-donny tak srogą było hańbą, że do 
wściekłości przywiedziona, zaprzysięgła publicznie, 
nigdy więcej nie postać na scenie Jakoż bez wiel
kiej szkody dla Melpomeny, tak w  istocie się 
stało,

Ale gdzież sposób przywieść rozhukaną publi
czność hiszpańską znowu do spokojności, osobli
wie w Madrycie, gdzie lud tak potężny ma głos, 
a każdy za swoje pkniądze mniema mieć prawo 
odzywania się w sprawach obecnych, i wynurzenia 
swoich życzeń — ?

W  takiej zamieszce nieraz ktoś niespodzianie tra
fny środek przywrócenia spokoju znajdzie. Takim 
poradnym człowiekiem był tym razem Jeronimo, 
który wyskoczywszy na ławkę, zaśpiewał ulubioną 
pieśń narodową: »Kaslylijo, ty dumny kraju!"

Uniesieni porywającą władzą tego hymnu, ozwa- 
li się tysiące wtórem, a gdy ostatnie tony prze
brzmiały, znowuż przy powszechnym b r a m ! za
słona się podniosła.

Dalsze wystąpienie Weroniki zostało przyjęte 
szumniejszćmi jeszcze niż przedtem oklaskami, a 
nieudała intryga zawistnej koleżanki., przyczyniła sić 
do tem zupełniejszego zwycięztwa debiutanlki; ja
koż i Moriqne przyłożył się ze wszech sił do za
pewnienia jej stanowczego tryjumfu.

Przeto gdy ostatnia scena nadeszła, gdy wszy
stkie osoby sztnki przy odgłosie trąb i kotłów 
w półkolu stanęły, a Morique w imieniu całej trupy



Weronice wieniec na skronie włożył — zdało się, 
ie  niebędz'e końca radości.

Pierwszym, który nazajutrz Moriqu’a odwidził, 
był Jeronimo. Zastał on przyjaciela w najlepszym 
humorze, gdyż miłość uwtsela, a uznane zarług 
przez publiczność, jest artyście jedyny pociechjt i 
nagrodą za tyle cierni jego zawodu.

» Cześć, komu cześć przynależy!" —  rzekł Mo- 
rique. »TaIent potrzebuje zachęty, ale tu znowu 
potwierdza się uwaga, ze publiczność nie zna ró
żnicy między p o c h w a ł y  a zachętą .  Powiedz 
sam, cóz dla rzetelnej doskonałości pozostanie, je
śli początkowe artystka tak nieumiarkowaną po
chwałę otrzymać m oże?"

»\ lc  goJziź się tak śmiałe natchnienie, dążące 
wprost do ideału, nazwać początkowaniem i próbą?"

»A  przecież. Znawca wnika głębiej , i niemasz 
sztuki, k.tóraby więcej mamiła, jak sztuka drama
tyczna, daleko częściej rozumiana, niż rozumowo 
wykonywana Artysta bywa —  jakto z jego na
tury wypływa —  drażliwym i urażliwym; należy 
mićć wzgląd na tę słabość, jeźh to istotnie jest 
słabością. Inaczćj artysta straci zdolność wprawia
nie sieLie I publiczność w natchnienie."

»Ktoby cię lepiej nie znał, gotówby powiedzieć, 
tes jest zazdrosnym ”

„Zazdrosnym? O , nie. Z duszy i serca wtórzy
łem temu wybuchowi uniesienia. Jeronimo, jejtein 
szczęśliwym 1 Weronika, ona, najpiękniejsza ko
bieta w Hszpanii, kocha mię z całym zapałem mło
dej, dziewiczej'duszy, a tyś, mój przyjacielu, pier
wszym, który tę tajemnicę z ust moich słyszysz."

»»A więc bądź szczęśliwym, choćby tylko— przez 
złudzenie."

„N ie, nie; nie przez złudzenie! Jestto prawda, 
jasna jak słońce prawda! O, ja nierozsądny, klóry 
nń gdyś mniemałam, iż artysta winien unikać wszy
stkiego, co zbacza z drogi sztuki. Miłość sądziłem 
igraszką, małżeństwo śmiercią artysty. Teraz wi
dzę, iż tylko w promieniach miłości dojrzewa pra
wdziwe umdclwo, i że na łonie małżeńskiego szczę
ścia znajdzie tę upragnioną ochronę, jakiej mu burz
liwe, niesforne życie odmawi .”

„Co za błoga przyszłość, jeźli nadzieje twoje 
się zjszczą!”  — przejął Jeronimo. ..'Sztuka drama
tyczna będzie z was niezrównaną miała podporę, a 
społeczność nieprzebrane źródło wzniosłej rozkoszy."

»Oby nieba pobłogosławiły moim usiłowaniom. 
Dobry aktor jest nie tyłku dla żyjących lecz i dla 
zmarłych użytecznym. Dobrzy poeci kształcą do
brych aktorów; a kiedy tamci dawno już w grobie 
spoczywają i na kresach zapomnienia stoją; naten
czas aktor ucieleśnia ich twory przed oczyma na
rodu, i stara się, aby żyli ciągle w pamięci po
tomności, klóra może odda im hołd zadłużony, ja
kiego uprzedzona społeczność im odmówiła. O,

Jeronimo, mam ci jeszcze jedną pocieszającą rzec* 
donieść."

» Jakąż?"
»Oto dopąłem tego, że raz przecież kilka naszych 

klasycznych sztuk na scenie się okaże, w czasie, 
kiedy same krotochwile i błahe komedyjki na tea
trze hiszpańskim panują,"

„Światlejsza część publiczności bedzie ci widce 
oL .wiązaną. Kto scenę uszlachetnia, ten uszlache
tnia swój naród, i wpływa dobroczynnie na oświe
cenie ogółu. Trzyczyń się także do tego wielkie
go dzieła, W  naszych czasach potrzeba człowie
ka mocnej woli. Ale obok minionych wieków, nie 
zapominaj także czasów obecnych; cbok uświęco
nych tworów złotej epoki literatury, nie zaniedbuj 
poetów ttegoczesnych, ich to pielęgnować i narodo
wi w pojęcie wrażce,..,"

»Btdzie najświętszym mojćm starań em A może 
jeszcze wrócą do H szpanii te czasy, kiedy to arcy- 
mistrz Francy., Corneille, u naszej sceny charakte
rów pożyczał, a jej blask i sławi stała się pobud
ką wydoskonalenia sztuki dramatycznej we wszy- 
stkii b krajach europejskich."

„Czy Weron-ka już pozyskana dla naszej sceny?"
»Dyrekcyja cznje się szczęśliwą, że ją zoLowiązała. 

Dziś jeszcze zastaną wymieniane kontrakty, jakich 
z żadnym z artystów przy teaLze dellc. Cruz nie 
zawarto. Ale . teraz, kochany przyjacielu , opuść 
mie."

„Czy masz iść na próbę?"
»Tak—  i nie."
„Zkądże ta dwuznaczność? I cóż grccie ? "
»Di amat."
»Jakiż ma tytuł?"
» N a j s z c z ę ś l i w s z a  c h w i l a . ”
»W  iluż akiach ?„
:W  dziesięciu, dwunastu, dwuJziestu!"
„Żartujesz. Jakiegoż autora.”
„Jest ich dwócb."
„Zapewe Montio i de Lussan?
»Nie, Moriąue i Weronika!"
Po serdecznćm uścisku rozeszli się przyjaciele. 

Morique pospieszył w ramiona kochanki.
* *#

Niedaleko kościoła św. Paskala, w najpiękniej
szej części stolicy, miała Weronika mieszkanie, u- 
rządzone najwytworniej w francuzkim smaku, na 
wzór .tajpyszniejszych paku słynnych śpiewaczek 
paryzkich.

Na puchowym kobiercu siedziała piękna »pier- 
wsza kochanka”  podi zas gdy w około uizkm krze
sła stały dia gości.

Dla gości? Ale jakiegożto innego podi. wano 
się tu gościa nad Don Moriqu’a? nad jej narztczo-
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■ego ? Don Morique był przecież ten , którego ona 
■a wieki do siebie przykuła, i któryby za nią życie 
gotów  by ł oddać?

Już bowiem czyniono przygotowania do zaślubin, 
które zarówno publiczuość jak  i  członków  teatru del 
Principe obchodziły. W reszcie  nadszedł dzień ozna
czony. W  przedwieczór odegrano dramat Espinosy: 
•Próba m iłości,« w którym Moriąue i W eronika, ko
chającą się parę przedstawiać, a w końcu jako dzieci 
gorliw ćj przyjaźni, połączonćmi być mieli. Ta wróżebna 
•ztnka zw abiła roje w idzów  do teatrn, a wystąpie
nie obojga zostało jednogłośnym okrzykiem radości 
pow itane: Każde słow o, każdy w iersz, napomykają
cy  tylko z  daleka miłos'ć i szczęście domowe, znaj - 
dyw a ły  w  widzach najżyw sze spółczucie. W eroni
ka promieniała w  ca łć j jaśni piękności, a gdy pod 
koniec ostatniego aktu w yszła  jako do ślubu ustrojo
na narzeczona, gdy kochanek podał jć j rękę, w szy 
scy  w zięli grę wyobraźni za  prawdę rzeczyw istą , i 
nic nie brakow ało, jak tylko, aby publiczność sama 
do uczty weselnćj się w m ieszała, i życzenia sw oje 
państwo młodym złoży ła .

Wtćra n ag le , przed zupełnćm skończeniem sztuki, 
spadła przypadkiem w aga przytrzymująca zasłonę, a 
zasłona spuściła się w  dół piorunem, jakby publi
czność słów  ostatnich dosłuchać nie m iała, jakby za 
słona przegrodą między nićmi stanęła.

Równie publiczność jak i oboje narzeczeni zostali 
tym przypadkiem nieprzyjemnie dotknięci. Kwiaty I 
w ień ce, przeznaczone do obsypania kochanków, spo
cz ę ły  spokojnie na miejscn, i dopićro po długićj chwi
li ozw ało się kilka głosów , żądających okazania się 
śmbnćj pary.

Nazajutrz odbyły się zaślubiny przy niezmiernym 
zbiegowiskn publiczności w  kościele św . Izabeli. Od- 
dawna nie widziano tak pięknćj kobićty przy ołtarzu. 
Radość była pow szechną, a jeden tylko człow iek w 
całifni zgromadzeniu nie podzielał spóinego w esela , 
gdyż z  surowa powagą na tw arzy opićrając się o 
filar, spoglądał na grapę. Byłto Jeroniuo.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnikarolnicto-pnemystourego (W ła 

sność i nakład P i o t r a  P i l l o r a )  w yszed ł nr. 35ty i 
za w ićra : 1) Odpis na artykuł P. E. J. w  nrze 33
Tygodnika. 2) O uprawie kukurudzy. 3) R zecz o 
lasach dla w łaścicieli lasów  i urzędników ich. 4) 
Przegląd książki: Rozprawy c . k. galicyjskiego To
w arzystw a gospodarskiego. 5) Wiadomości handlo
w e  i przem ysłow e, 6) Uwiadomienie potoczne.

Z  a m i e s z k a l n o ś ć  p l a n e t ,  s ł o ń c a ,  g w i a z d  
s t a ł y c h ,  i t. p była oddawna przedmiotem żywych 
sporów uczonych. Już Laland zapyta ł: »Naczćmże 
polegałoby w y łą cz ie  prawo naszćj ziemi do zamie
szkujących ją  stworzeń? Chyba tylko na zabobon- 
nyj i nieśmiałćj wyobraźni ty ch , którzy nie umią 
wznieść się pouad zakres swoich bezpośrednich zmy
słow ych dostrzeżeń.* —  Naprzeciw temu mniemał 
W olter : ^Moglibyśmy wprawdzie przypuścić, że, i re- 
■zta planet podobnie jak nasza ziem ia, jest zamie
szkaną; atoli mamy do tego przypuszczenia właśnie 
tyle powodów, jak cz łow iek , co ma pchły, do wnio
skowania z tą d , że  w szy scy , których on na ulicy

spotyka, także je  mają. B yć to ła tw o  m oże, ale j e 
szcze to nie jest dow odem , że  tak się ma w samćj 
rze czy .« —  Mimo to w ydał dr. Piisson w  Paryżu pi
smo pod tytułem: rśw iaty, czy li badania filozoficzne
0 warunkach istnienia stworzeń organicznych na gw ia
zdach naszego systemu płatietarnego*, w którćm roz
w ija nową w  tćj mierze h ipotezę, zastosowaną do 
obecnego stauu umiejętności. Dzienniki francuzkie 
chwalą jednogłośnie to pismo.

Z i e m i a  ś w i ę t a  jest teraz ulubionym celem po
dróżników angielskich. Ślady tego dają się tal{ w i
docznie dostrzegać, iż  pewien turzysta w Syrii o tćj 
modzie donosi: » W  Jerozolimie pełno Anglików. T rzy  
zajezdne małe domy nie m ogły pomieścić gości, z  któ
rych wielo musiało nająć pomieszkanie prywatne, o 
co tn niezbyt trudno. Ja sam znalazłem przytułek 
w gościnni, należącćj do łacińskiego klasztoru, gdzie 
pokoje bardzo schludnie i przyjemnie są urządzone. 
W łaśnie buduje się obszerny hotel, który jedcak  do
piero na przyszłe  lato gotów będzie. K ościół angli
kański prawie już nkończony, z  wyjątkiem dachn, do 
którego właśnie z  Anglii łupek ma przybyć. Nowy 
biskup Jerozolimski pełni sw ój duchowny obowiązek 
z  chwalebną gorliwością. Starał się wszelkićmi spo
soby pozaw iązyw ać jak najprzyjaźniejsze stosunki 
z  naczelnikami reszty sekt chrześcijańskich; l e c z , ile 
mi wiadom o, sam tylko biskup ormiański zb liży ł się 
nieco do niego. Żydzi zdają się wzrastać w liczbę
1 bogactw a; napływ cudzoziemców nastręcza im spo
sobności do okazywania sw ego wekslarskiego talentu, 
i można też w  samćj rzeczy  bardzo znaczne weksle 
bez trudności w Jerozolimie spieniężyć, nów nież I 
w  innych świętych miejscach talmudu, mnoży się licz
ba Ż y d ó w , jak mię zapewniano, z  nadzwyczajną 
szybkością. Pomiędzy angielskierai podróżnikami znaj
duje się także czcigodna lady Talbot, która w  w ie
ku zgrzybiałym, sama jedna podróż przez puszczę 
Odbyła; tudzież miss Martinean, która na Petrę do 
Jerozolimy pielgrzymowała. W  Kairze i Damaszko 
z  w i ii ziła ona kilka haremów i zapewne obszerniejszą 
wiadomość o nich nam poda. —  Z  Jerozolimy udałem 
się do Nazaretu, gdzie w  now ćj gościnni przy kla
sztorze bardzo dogodne mieszkanie znaleźć można. 
Ale nad wszystkie klasztory słynie teraz ów  na g ó 
rze Karmelu, nad którym od 20 lat ju ż budują, i któ
ry  teraz do najmodniejszych osobliwości kraju należy. 
Są tam pokoje dla podróżnych, urząózone z  w szel
kim wytworem europejskim; jest początek wyboruój 
biblijotekl , zaw ierającćj ju ż  obecnie wiele szaco
wnych i rzadkich d z ie ł,  jest aptćka, gdzie sąsiedni 
Arabowie lekarstwa i poradę lekarską otrzymują. 
Ztamtąd zwróciłem  ąię do T yberyjady, kędy podróżni 
n Ż ydów  dość porządnie się mieszczą , a jeden z  ta
kowych dorywczych gospodników oprowadza cudzo
ziem ców po wszystkich historycznych miejscach po
bliskich: jak  Kapernaum, Betsaida, Chorazim, i poka
zuje wszystkie biblijne zakątki z tążsamą niezawodno
ścią , z  jaką mnisi w  Nazarazie warstat stolarski Jó
zefa pokazują.*

M i a s t o  b o ż k ó w .  Nić masz zapewne nigdzie tak 
obfitego w  świątynie i bożki miasta, jak  miasto Naslk 
w  Przednich-Indyjach, w  pobliżu najswiętszćj Hindu
sów  rzćki Gcdawery Miasteczko liczące zaledwie 
20.000 mieszkańców, ma 150 w łaściw ych św iątyń, 
pomiędzy htórćmi 30 w iększych; prócz tego jest tam 
jeszcze  50 muths, czy li miejsc świętych , i  20 łazie
nek służących do religijnych obrzędów. Do tych ła 
zienek otrzymują pokutnicy dopićro wtedy przystęp, 
gdy braminom krowę w  darze przywiodą. Liczba boż
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ków  dochodzi dwóch tysięcy ; z  tych jest 3-0 z  kru
szcu , 100 z  kosztownego marmuru, reszta z  proste
go kamienia. P rócz tych 2000 posągów jest ieszcze 
150 sampdhijs, to jest grobow ców  zmarłych pokutni
ków , 80 pomników wdów spalonych i  40 drzew  ba- 
nijanow ych, które wszystkie cześć boską odbićrają. 
Sami branruowie uchodzą za  półbożków . Pamiętną 
je szcze  jest rze czą , iż  liczba bożków krajowych tak 
dalece z  .zasem urosła , że  nawet najstarsi i naju-' 
czeusi braminowie całkowicie jó j nie znają. — Pomię
dzy wyliczonćm i posągami są  niekióre wy borne pra
ce rzeźbiarskie, zostające w  ckrcpnćj sprzeczności z 
bardzo nizkim stopniem oświaty pod każ dyn- innym 
względem.

N e w y  s p o s ó b  p o z ł a c a n i a .  Pewien uczeń Ber- 
zeliusza—  rak opowiada londyńskie pismo tAlhznaeumz 
zajm ow ał się w  e zw ecyi oddawna pozłz-aniem za 
pomocą galwanlzmu, i używ ał przy swoich dośy iad- 
czeniach skórki baraniej, okrytój j c  izeze kitką ko
smykami w ełny, które wszystkie bardzo pięknie się 
pozłociły . Tćm zdziw iony pow tórzył chemik kilkakro
t n i  też same doświadczenia, w  skutek któr.ych pr - 
w iodło mu się nareszcie pozłocić całe runo, nic odej
mując wełnie bynajmnićj zw yezajnćj miękkości i g ib- 
koścl. Z a cz ćn  udał się młody uczony do Upsali z  
swym v y i  alazk em , który tam powszechne znalazł, 
pochw ały. Możemy tedy mićć wkrótce suknie pozła 
cano lob platynowane, które niezawodnie wszystkie 
dotychczasowo z ło tog łow y  i brokary, dobrocią i trwa
łością  przew yższą.

P r z e d r u k  b e l g i j s k i  opłaca s ię , jak widać, w y
śmienicie; jest ju ż  bowiem w stanie większych francuz- 
kicli romansów w cale b< zpłarnic publiczności dostar
czać. D w a dzieńniki brukselskie og łosiły , iż abonentom 
swoim co tygoduia tom francuzkich romansów, a nadto 
je szcze  co roku dwadzieścia do trzydzieści romansów 
daremnie dodawać będą. P rzy  takich okolicznościach 
nie zbyw a dzieńnikom oczyw iście na czytelnikach, ile 
że  dość jest zapłacić 16 talarów na rek, aby zato 365 
ogromnych arkuszy dzieńnika, i prócz tego jeszcze 
małą beletryczną biblijotekę otrzymać.

G a d a t l i w e  w r o n y .  Niejaki pan Goi-.se w ydał 
w Anglii dzieło o ptakach na wyspie Jamajce, i w y 
mienia pomiędzy innćmi szczególnie pewien rodzaj 
wrouj które do zadziwienia g łos ludzki naśladują. 
Oto są własne słow a autora : » W  najdzikszych g ó 
rzystych okolicach Jamajki, gdzie w ą zk a , nieuezpie- 
czna ścieżka, jedną krawędzią, olbrzymio w  górę pię
trzących się skalisk, drugą zaś głębokićj, stromo spa- 
dającćj przepaści się dotyka; albo gdzie samotna, gę- 
stćmi zaroślami prawic do r_ieprzebycia zatarasowana, 
i tylko o południu prostopadłymi promieńmi słońca o -  
św ićcona drożyna, środkiem ciemnego, wilgotnćgo la 
su, do samotnćj murzyńskićj chaty prow adzi; zdarza 
aię podróżnikowi słyszćć  dzikie g łosy  gadatliwćj 
w rony. Sąto wprawdzie nieurobioue, lesz tak wyraźne, 
tak rozmaite w swoim roźdzwięku g łosy , iż  zdumio
ny wędrowiec z  trudnością nw ierzyć m oże, aby to 
by ł szczebiot plaka , i owsztm  zdaje mu się niewąt
pliwie, iż s łyszy  szorstkie spółgłoski i głębokie brzmie
nia g rdłow c j&kićjś nieznanćj sobie mowy. W szę 

dzie byw ają gadatliwe wrouy i umią rankćj więcej 
g łos ludzki naśladować, leez tu znalazłem jedyny zna
ny mi przykład — opowiada podróżuik — gdzie ptak 
nieuczony, w  swym dzikim, leśnym stanie tal. ma
miącym sposobem mowę ludzką udaje.' W szakże 
udawanie to jest bardzićj ogólnego niż szczegółow e
go charakteru; gdyż każdy,, kto tylko te wrony s ły 
szy , zdumićwa się nad podobieńswem ich głosu a  
mową cz łow iek a , chociaż żadnego znanego słow a 
rozi jżn ić  nie je s : w  stanie; zdaje się .o być jakiś ję 
zyk  cudzoziemski.

S y g a r a  d a r e m  h o n o r o w y m .  W edług wpro
wadzonego przez fcrólowę Izabelę zw y cza ju , za czy 
nają sygara należeć w  Madrycie do oznak publi
cznego wyszczególnienia. I tak niedawno otrzy
mał jeneralny kapitan Madrytu , w dowód zadowo 
lenia z  jeg o  postępowania sobie względem infan
ta Francisco de Tania, 5o.u00 sygarów w  darze 
od jć j  królci. kiej mości. Ztąc, nić wynika jeszcze  
obowiązek wypalenia osobiście wszystkich sygarów ; 
owszem wolno było obdarzonemu przypuścić do spo
życia  tego królewskiego daru resztę oficerów za łogi, 
co też istotnie się stało.

C a r t o r ,  z n a n y  p o . k r a  n i a c z  ź w i ć - r z ą i  
■ marł przed niedawnym czasem w Londynie, nie. 
ja k  mu często wróżono pod kłami i pazurami sw o
jej dranie? nćj d rożyn y , lecz  na zapalenie p łu c , 
w  dość młodym wieko. Urodził on się w A n g lii, I 
od lat ji iż dziecięcych okt -yw a ła  się »  niir ta , , 
skłonność, która mu pdźnićj głośną sław ę przy
niosła. Jeszcze będąc chłopcem , miał już Cartci 
małą menażeryję szkodliwych zw ierząt, które u- 
miał uczynić nieszkodliwćmi. Pićrwszym  je g o  popi
sem było złow ienie żyw ego w ilk a , postrachu ca - 
łć j  ok o licy , na którego oddawna polowano. Jakim 
sposobem cn tego źw ićrza schw yta ł, nie wiadomo i 
dość, że  go w przeciąga jednćj nocy zupełnie poskro
mił. Późnić, sprzedał go do londyńskićj menażeryi, 
i kupił sobie za tc młodego lw a , którego w prze
jeździć  do Ameryki jak pokojowego pieska ułaska
w ił. W  Ameryce popisywał się po raz pićrw szy pu
blicznie sw oją sztuką, zebrał wiele pieniędzy, i 
u ży ł ich na zakupienie innych drapieżnych ź w ić -  
rząt. W róciw szy  do A n g lii, popadł w  długi. W ie 
rzyciele nie chcieli czekać d łu żć j, a pogromca dzi
kich źw ićrząt miał jn ż  pójść do więzienia. Gdy 
w yrok zapadł , Carter oczekiw ał spokojnie sług 
sprawiedliw ości; ale gdy już po niego przyszli, i 
do drzw i zapukali, któż im o tw o rzy ł?  oto tygryz 
ogromny z  iskrzącćmi oczym a, który usiadłszy w  
progn, czekał nn ich przyw itanie; ale straż sprawie
dliwości podziękowała za to uprzejme przyjęcie , i 
zrzekła się oddania w izy„y . Tćm ośmielony Carter, 
przechadzał się bez najmnkejszćj -obawy w biały 
dzień po mieście, w  towarzystwie lw a dn żego, i 
nie mógł się nigdy zdybać z  żadnym ze swoich 
w ierzycieli, a stra ż , która miała go pojmać, saoro 
go z o c z y ła , uciekała co jć j duchu stało. Tajemuicę, 
jakim sposobem najdziksze źw ićrzęra poskramiał i do 
znpełnego przyw odził posłuszeństwa; w zią ł z  sobą 
Carter do grobn.

ReJaklcr Jan N cp. Kamiński.  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  Krntt era
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